
2022 – jakim był rokiem dla Pana i Gminy Kobierzyce?

To był trudny rok, myślę że nie tylko dla nas, lecz dla 
wszystkich samorządów. Był  to rok nieprzewidywalny, 
pełen zaskakujących wydarzeń. Sytuacja wojenna zmusiła 
nas do przyjęcia dużej ilości uchodźców, udostępniliśmy 
im nasze świetlice.

Ilu wojennych uchodźców mieszka wciąż w gminnych obiek-
tach?

Ponad 30 osób przebywa wciąż w 3 obiektach. Mamy 
również  około 300 ukraińskich uczniów w szkołach oraz 
wielu uchodźców w domach prywatnych. Mieszkańcy 
naszej gminy wykazali się wielkim zaangażowaniem i 
wsparciem, także długofalowym – kiedy opadł pierwszy 
entuzjazm. Wiele osób z Ukrainy znalazło u nas pracę, 
część wynajęła mieszkania, pracują w strefie ekonomicz-
nej, niektórzy znaleźli dorywcze prace u rolników. 

Z ogromną troską patrzę na relacje wojenne, zniszcze-
nia, brak prądu i  wody – to wręcz trudne do pojęcia, że w 
XXI  wieku dochodzi do takich sytuacji. 

T.
S.

Na Brochowie powstanie
nowoczesny basen – w
miejscu dzisiejszych ruin
przy ul. Polnej – str. 5

우아한 LAST MINUTE - 열
대할인! 쇼핑은이제보
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돌니실롱스크시민들이
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의 7월 SALE 가볼때이
거사실이라고알아내요.
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아웃렛백화점에만
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악할수있어요
– str. 7
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Gazeta Sąsiedzka 이웃을위한신문
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DWUTYGODNIK ! GAZETA BEZPŁATNA ! nr 13 (33) ! 13 lipca 2017 ! e-mail: redakcja@hmn-media.pl

Partynice, Ołtaszyn, Wysoka, Kobierzyce 및모든주변지역
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Katastrofalny stan nawierzchni, brak
oświetlenia i chodników był przyczyną nie-
dawno opisywanego na naszych łamach
protestu mieszkańców Jagodna – jednego
z najszybciej rozwijających się osiedli Wro-
cławia. 

Spółka Wrocławskie Inwestycje podpi-
sała już umowę z konsorcjum Strabag, które
wygrało przetarg na realizację prac. Prace
mają się rozpocząć już na przełomie lipca i
sierpnia. Koniec robót planowany jest na
pierwszy kwartał 2019. Wartość kontraktu
wynosi 77 mln. Większa część tej kwoty
(54,4 mln) pochodzi ze środków unijnych. 

Przebudowa Buforowej nastręcza
wielu problemów technicznych i plani-
stycznych. Ulica biegnie pod wiaduktem
kolejowym, w przyszłości na Jagodno mają

również, wedle zapewnień magistratu,
pojechać tramwaje.  

Przebudowa obejmie odcinek ulicy od
granicy Wrocławia do wiaduktu kolejowe-
go. W zasadzie zbudowana będzie zupełnie
nowa ulica – równoległa do starej. Ta
ostatnia służyć ma komunikacji lokalnej i
również otrzymać nową nawierzchnię. 

Ważnym elementem projektu jest
budowa dużego ronda (o średnicy 60
metrów) i przebudowa wiaduktu kolejo-
wego. Na odcinku wiadukt – Konstruk-
torska ulica będzie czteropasmowa. 

Projektanci zadbali również o zosta-
wienie rezerwy terenu na ewentualną
budowę linii tramwajowej sięgającej do ul.
Kajdasza. EG., RED.

Wizualizacje: materiały prasowe inwestora

Buforowa po nowemu
Rusza przebudowa ul. Buforowej. Obok trwającej już gruntownej przebudowy ul. Parafialnej to najbardziej oczekiwana
inwestycja komunikacyjna na południu Wrocławia. 

Kino
„Lwów”
pozostanie
kinem?
Ważą się losy najstarszego kina na
wrocławskich Krzykach. Kino Lwów (w okre-
sie PRL nosiło nazwę „Przodownik”) przy ul.
Hallera nie działa już od kilku lat. W
gablotach wiszą wciąż plakaty,
pochodzą  jednak z… 2011 roku, wtedy
właśnie kino zostało zamknięte. Elewacja
budynku i jego otoczenie przedstawiają
widok opłakany.

Kino Lwów jest własnością Odra-
Film, instytucji kultury samorządu woje-
wódzkiego (Odra-Film prowadzi także
Dolnośląskie Centrum Filmowe, czyli
znane wszystkim wrocławianom kino
Warszawa). 

Dokończenie na """ STR. 2
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Za 3-4 dekady z Polski może zniknąć 
świerk pospolity. Popularnemu drze-
wu, z którego robimy świąteczne cho-
inki, zagraża rosnąca temperatura oraz 
brak wody. We Wrocławiu w ciągu 20 
lat średnia temperatura wzrosła z po-
nad 8 do prawie 10 stopni Celsjusza. 
Odpowiada za to gwałtownie zmie-
niający się klimat - przyznaje dr hab. 
inż. PRZEMYSŁAW BĄBELEWSKI, 
dendrolog i profesor z Uniwersytetu 
Przyrodniczego we Wrocławiu.

Czego najbardziej brakuje świerkom 
rosnącym na Dolnym Śląsku?

Dokończenie na str. 8

Za 30 lat 
stracimy 

świerkowe 
choinki

Gmina Kobierzyce 
najlepsza  
na Dolnym Śląsku!
Gmina Kobierzyce zajęła pierwsze 
miejsce w Rankingu Gmin Wojewódz-
twa Dolnośląskiego w kategorii powy-
żej 20 tys. mieszkańców.

Ranking to wynik analizy 16 róż-
nych wskaźników ze sfery gospo-
darczej, społecznej, środowiskowej 
i przestrzennej. Ranking przygoto-
wany został przez Fundacja Rozwoju 
Demokracji Lokalnej we współpracy 
z Urząd Statystyczny we Wrocławiu.

Pamiątkowy dyplom odebrał Za-
stępca Wójta Gminy Kobierzyce Piotr 
Kopeć.

Dokończenie na str. 8

Ten rok był trudny, ale życzę 
wszystkim szczęśliwego  
Nowego Roku i spokojnych Świąt 

Rozmawiamy  
z RYSZARDEM PACHOLIKIEM, 
Wójtem Gminy Kobierzyce
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Drzewo, żeby mogło odpowiednio funk-
cjonować, musi mieć dostęp do wody, ze 
względu na proces fotosyntezy. W tym proce-
sie powstają cukry, z których drzewa budują 
swoje tkanki. W wodzie są rozpuszczone sole 
mineralne, czyli potrzebne do ich prawidło-
wego wzrostu makro i mikroskładniki. Obec-
nie drzewa są niedożywione, mają za mało 
tych składników pokarmowych, na skutek 
ograniczonego dostępu do wody. Do tego na-
leży dodać suche powietrze, które powoduje, 
że drzewa są bardzo osłabione, zasychają i w 
konsekwencji są bardziej podatne na działa-
nie szkodników, takich jak np. kornik. To zja-
wisko jest szczególnie widoczne w Sudetach, 
gdzie można dostrzec całe połacie wymiera-
jących lasów świerkowych. Roczna średnia 
temperatura na Dolnym Śląsku gwałtownie 
wzrasta i widać ewidentne objawy niedobo-
ru wody, gdyż rośliny i gleba oddają wodę 
w procesie parowania. Dla przykładu, we 
Wrocławiu 20 lat temu średnia temperatura 
wynosiła około 8,2 stopnia Celsjusza, teraz to 
prawie 10 stopni. Czyli temperatura wzrasta, 
a ilość opadów pozostaje taka sama. Opady, 
jeżeli już są, to dosyć nietypowe, bardzo in-
tensywne. Większość wody trafia do rzek, nie 
wsiąka do gruntów i rośliny nie mogą z niej 
skorzystać.

I w takich warunkach rośnie dziś świerk.
Tak. Teoretycznie, w górach, które są na-

turalnym miejscem dla tego gatunku i gdzie 
jest większa wilgotność, świerk powinien 
sobie radzić lepiej. Ale nawet tam, z powo-
du wspomnianych rosnących temperatur i 
braku odpowiedniej ilości wody, obserwu-
jemy, że świerków systematycznie ubywa. 
Na Dolnym Śląsku, w górach te drzewa są 
charakterystycznym elementem krajobrazu 
— niestety ich sytuacja z powodu zmian kli-
matycznych staje się coraz gorsza.

Środowisko naturalne jest systemem. Zwykle 
tego rodzaju procesy nie dotyczą tylko jednego 
gatunku.

Zgadza się. Zaobserwowaliśmy, że 
również brzoza brodawkowata bardzo 
negatywnie reaguje na zmiany klimatu. 
W szczególności, jeżeli chodzi o brak opa-
dów w letnich miesiącach. Drzewa bardzo 
szybko tracą ulistnienie — na przełomie 
lipca i sierpnia obserwowałem we Wro-
cławiu, że brzozom zupełnie żółkły liście. 
I kiedy zaczęło padać końcem sierpnia i 
we wrześniu, ponownie wypuściły liście, 
ale już nie rosły, ponieważ w tym okresie  
proces asymilacji i fotosyntezy jest dużo 

mniej intensywny. Z powodu zmian klima-
tu cierpią też: jarząb pospolity, modrzew, 
a nawet sosna pospolita, która jest u nas 
podstawowym gatunkiem lasotwórczym. 
Niestety zaczynają pojawiać się również 
nowe gatunki chorób i szkodników, które 
rozwijają się bardziej intensywnie na sku-
tek ocieplenia klimatu.

Co powinniśmy robić, żeby przeciwdziałać za-
nikaniu tych drzew? 

Przede wszystkim chronić istniejące, 
naturalne lasy, drzewa i krzewy liściaste, 
które zachowują ciągłość genetyczną i mogą 
dostosowywać się do nowych warunków 
klimatycznych. Ważne jest sadzenie drzew i 
krzewów, dopasowanych pod względem wa-
runków siedliskowych, ale bez wprowadza-
nia monokultur. Dzięki nim będziemy mieli 
ochłodzenie, ponieważ drzewa regulują mi-
kroklimat, oddychają, przyczyniają się do 
zwiększania retencji wodnej oraz wbudowu-
ją w swoje tkanki węgiel. Dlatego w zamian 
za gatunki, które mogą wyginąć, powinniśmy 
wprowadzać też nowe, które będą sobie ra-
dziły w trudnych warunkach. Takim gatun-
kiem może być np. dąb szypułkowy.

A jak te zmiany, o których pan doktor mówi, 
dotyczące bezpośrednio roślin, wpływają na 
zwierzęta? 

Proces ukształtowania się środowiska 
naturalnego kuli ziemskiej, również ten na 
Dolnym Śląsku, powstał w drodze ewolucji 
i był długotrwały. Teraz, rosnąca tempe-
ratura zmienia sytuację nie tylko flory, ale 
też fauny. Z punktu widzenia zoologicznego 
trzeba pamiętać, że zagrożonym gatunkom 
drzew towarzyszą określone zwierzęta, 
owady, grzyby czy nawet bakterie, które 
rozwijają się na powierzchni blaszek liścio-
wych oraz w obrębie systemu korzenio-
wego drzew. W przyrodzie wszystko jest 
połączone. Jeżeli ginie drzewo, w jego oto-
czeniu zmienia się wszystko. Nie jest tak, że 
wyłącznie ubędzie nam pięciu gatunków 
drzew, bo za nimi pójdą kolejne gatunki 
roślin i zwierząt. Przyroda będzie musiała 
się dostosować, a to bardzo trudny i nie-
przewidywalny proces. Świerk pospolity, o 
którym rozmawiamy, czy sosna pospolita, 
w przyszłości zmienią naturalne granice 
swoich zasięgów i przeniosą się na północ 
Polski, gdzie jest chłodniej i wilgotniej. Pod-
sumowując, czekają nas duże zmiany, obec-
ne lasy, jakie znamy, raczej nie przetrwają. 
Będą zastępowane gatunkami drzew i krze-
wów o dużo niższym wzroście.

Za 30 lat stracimy świerkowe choinki

Co najbardziej z osiągnięć 2022 cieszy 
Pana jako Wójta i mieszkańca Gminy 
Kobierzyce?

Cieszy mnie rozwój infrastruktu-
ry, sportu. To, co mamy zaplanowane, 
jest realizowanie zgodnie ze strate-
gią, programem rozwoju. Sport: KPR 
Gminy Kobierzyce – jesteśmy znaną 
marką. Nasze dziewczyny zdobyły 

Puchar Polski, niektóre z nich były 
gwiazdami ostatnich Mistrzostw Eu-
ropy.  Cieszy mnie rozwój w gminie 
– to, że firmy które zainwestowały 
u nas, rozwijają się. np. Cargill, któ-
ry uruchomił zupełnie nową linię 
produkcyjną. Rozwój LG, całej strefy 
biskupickiej. Mamy nowe rondo tur-
binowe w Magnicach. Jestem dumny 
też z rozwoju oświaty.

Czasami dla mieszkańców najważniejsze 
są małe inwestycje, widoczne z okna…

Całkowita racja. Mamy wiele ta-
kich inwestycji – rozstrzygnięty zo-
stał przetarg na przebudowę układu 
komunikacyjnego w miejscowości 
Bąki. Nowa ścieżka rowerowa pojawi 
się na drodze Chrzanów – Kobierzy-
ce.  Budowany jest chodnik na trasie 

Żerniki Małe – Racławice Wielkie, 
a także szereg innych zadań, m.in. 
przebudowa układu drogowego w 
Tyńcu nad Ślęzą. Wszystkie te inwe-
stycje cieszą ludzi, gdyż bezpośred-
nio przekładają się na jakość życia w 
ich miejscowościach. 

Czego życzy Pan mieszkańcom przed 
Świętami i Nowym Rokiem?

Życzę mieszkańcom przede 
wszystkim spokoju, stabilizacji, 
przewidywalności. Życzę także 
dużo zdrowia - to najważniejsze. 
Życzę także dużo życzliwości dla 
siebie i innych - kochaj kogoś, a bę-
dziesz kochany przez kogoś, szanuj 
kogoś - a będziesz przez kogoś sza-
nowany.

Ten rok był trudny, ale życzę wszystkim 
szczęśliwego Nowego Roku i spokojnych Świąt 
Rozmawiamy z RYSZARDEM PACHOLIKIEM, Wójtem Gminy Kobierzyce
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Barokowy Neptun, część słynnej 
fontanny Neptuna z wrocławskiego 
Nowego Targu został odnaleziony w 
miejscowości Wielowieś, nieopodal 
Sycowa. 

Poszukiwania zakończyły się 
sukcesem dzięki pasji i zaangażo-

waniu dr. Tomasza Sielickiego 
i grupy jego współpracowni-
ków. Rzeźbę wraz z fragmen-
tami oryginalnej, pierwotnej 
fontanny zbudowanej w 1732 
r. umieścił na terenie swej 
willi były radny niemieckiego 
Breslau, porucznik Carl Muel-
ler. Pod koniec XIX fontanna na 
Nowym Targu została mocno 
przebudowana, zainstalowano 
w niej również nową figurę mi-
tologicznego boga mórz. Stara 
trafiła właśnie do rezydencji 
Muellera o czym informowały ów-
czesne gazety. 

Rzeźba stała w pobliżu willi 
prawdopodobnie do lat 60. XX wieku, 
gdy przewróciła ją wichura. Potem, 

schowana wśród zarośli, popadła w 
zapomnienie. 

Neptun z Nowego Targu powró-
cił już do Wrocławia. Spoczywa w 
warsztatach kamieniarskich przy 

Cmentarzu Żydowskim przy ul. Ślęż-
nej (to dziś filia Muzeum Miejskiego 
Wrocławia) gdzie przejdzie oględzi-
ny i, zapewne, renowację. 

Czy stanie ponownie na Nowym 
Targu? Od kilku lat pomysł taki poja-
wiał się w projektach zgłaszanych do 

Wrocławskiego Budżetu Obywatel-
skiego. Autorzy projektów zakładali 
wykonanie repliki słynnej rzeźby, 
która teraz pojawiła się w oryginale. 

FOTO: DOLNOŚLĄSKI WOJEWÓDZKI 
KONSERWATOR ZABYTKÓW 

Neptun wrócił do Wrocławia.  
Czy stanie znów na Nowym Targu?

W Kobierzycach pojawiły się, jak co 
roku, dwie choinki – jedna przed pała-
cem w parku, siedzibą Urzędu Gminy, 
druga rozbłysła przed Halą Sportowo 
– Widowiskową im. Adama Wójci-
ka, siedzibą Kobierzyckiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji. 

W trudnym, wymagającym 
oszczędności sezonie zimowym, ilu-
minowana (w limitowanych godzi-
nach) będzie tylko choinka przed 
halą sportową. 

Uroczystego pierwszego zapa-
lenia iluminacji dokonał Zastępca 
Wójta Gminy Kobierzyce Piotr Kopeć. 
Ceremonię poprzedził koncert kolęd 
w wykonaniu Magdy Steczkowskiej.

Występ, choć bardzo kameralny, 
porwał licznie przybyłą publiczność, 
która co bardziej znane kolędy śpie-
wała wraz z uznaną piosenkarką. Do 
śpiewania kolęd włączyły się szcze-
gólnie dzieci, dla których zorganizo-
wano specjalną strefę pod sceną. 

Najmłodsi stawili się równie 
licznie tego samego dnia w akcji pro-
mującej czytelnictwo „Czytanie na 
dywanie” – fragmenty „Opowieści 
Wigilijnej” Charles’a Dickens’a od-
czytał im. między innymi Piotr Ko-
peć. 

FOTO: GAZETA SĄSIEDZKA

Przedświąteczne Kobierzyce



4 PARTNER – WROCŁAW, MIASTO SPOTKAŃ



5PARTNER – WROCŁAW, MIASTO SPOTKAŃ



6 KULTURA

Jakim rokiem był w Twojej karierze 
kończący się 2022?

2022 to był bardzo udany rok 
w mojej karierze. Nabrałem trochę 
więcej odwagi, żeby jako muzyk znać 
swoją wartość. W świecie freelan-
cerów łatwo wpaść w taką pułapkę, 
żeby myśleć o sobie, że należy ci się 
mniej, niż naprawdę się należy, wyce-
niając swoje występy. 

Bardzo łatwo rzucić niską kwotę 
z nadzieją, że ktoś się zgodzi. 

Nie do końca na swoim przykła-
dzie, ale zauważyłem, że to nie jest 
dobra taktyka, bo paradoksalnie – ce-
niąc się bardziej, odczuwam większą 
satysfakcję, kiedy jakiś koncert uda 
się dopiąć. 

Jeśli chodzi o rok – sezon był 
pracowity, ale w życiu potrzebny 
jest balans między pracą a odpo-
czynkiem. Były więc też momenty, 
kiedy potrzebowałem trochę mniej 
pracować, bo w świecie muzyki lubię 
pracować intensywnie, ale nie mogą 
na tym cierpieć inne aspekty moje-
go życia. Nie mam tak, jak niektórzy, 
którzy mówią mi, że mogliby cały 
czas pracować –potrzebuję spotkań z 
bliskimi, a czasem też nic nie robić. Z 
drugiej strony – jak jest za mało gra-
nia, też nie jest dobrze. Podsumowu-

jąc, był to rok intensywny, pracowity, 
ale miałem też czas na odpoczynek i 
udało się przełamać bariery.

Występujesz w bardzo rozmaitych 
miejscach. Ale jaka jest Twoja ulubio-
na wrocławska scena?

Występuję w bardzo różnych 
miejscach, to prawda. Jednym z mo-
ich ulubionych, z różnych względów 
miejsc jest Vertigo Jazz Club Restau-
rant. Tak naprawdę moja przygoda 
z regularnym scenicznym wystę-
powaniem zaczęła się właśnie tam. 
Mimo, że grałem w innych miejscach 
we Wrocławiu, które bardzo lubię, 
to w Vertigo były to wydarzenia dla 
mnie najważniejsze – mam na myśli 
premiery płyt i koncert premierowy. 
Sam ten ładunek emocjonalny jest 
dla mnie bardzo istotny. Poza tym 
Vertigo jest bardzo dobrze naoliwio-
ną maszyną, więc kiedy występuję 
tam z konkretnymi programami co-
verowymi, to zazwyczaj przychodzi 
sporo osób – pozytywnie wpływa to 
na energię do grania. Niezależnie od 
tego, ile jest osób, zawsze staram się 
grać koncerty tak samo. Jest jednak 
relacja między tym, że kiedy koncer-
ty są sprzedane, to wtedy jest tego 
inna świadomość.

Występujesz na scenie w bardzo mi-
nimalistycznej konfiguracji – jedynie z 
gitarą akustyczną. Nie kusiły Cię nigdy 
sample, podkład zespołu w tle?

Zawsze chciałem grać w jakiejś 
grupie muzycznej, ale ekonomia jest 
tu bezlitosna. Mówiąc wprost, jeże-
li zarobione za koncert pieniądze 
dzielą się przez jeden, a nie przez 
dwa, trzy albo cztery, rachunek jest 
prosty. Szukałem w tym fajnego roz-
wiązania, jeśli chodzi o brzmienie. Ja 
bardzo lubię nowości, staram się na 
nie otwierać, ale sample to nie jest 
na ten moment dla mnie. Nie mówię, 
że nigdy... Nie gram jednak do koń-
ca z samą gitarą, mam pod nogami 
urządzenie, które nazywa się looper, 
zapętlam na nim partię. Tutaj nie ma 
ograniczeń, czy nagram ich pięć, dwie 
czy dziesięć. Czasami jest to podkład 
pod solo, czasem imituje perkusję, 
a czasami dogrywam chórki – nudy 
nie ma. Myślę, że na publikę oprócz 
brzmienia czy formy występowania 
bardzo działa kontakt, to, czy oni lu-
bią te utwory.

W jaki sposób wybierasz covery na 
koncerty?

Do grania coverowego można 
podejść dwojako: starać się podążać 
za trendami, grywać podczas kon-
certów takie numery, które aktualnie 
są na czasie – nie twierdzę, że jest w 
tym coś złego. Wydaje mi się, że jeśli 
fajnie zaaranżuje się te numery, to bę-
dzie działało, bo ludzie lubią słuchać 
tego, co jest popularne. Natomiast ja 
gram muzykę, którą lubię. John Mey-
er jest moim ulubionym artystą, mój 
ulubiony zespół to Coldplay. Wynika 
to z faktu, że ich słucham i gram mu-
zykę, którą lubię. Daje mi to radość i 
nie czuję, że robię coś, co jest przeciw 
mnie. Dzięki temu, że znam te nume-
ry, mogę je grać bez dodatkowych 
kartek, choć granie z nutami czy pul-
pitem nie jest niczym złym. Patrząc 
na siebie, podoba mi się jednak, że 
tego nie mam, bo daje mi to wolność 
w ekspresji. Nie muszę skupiać się, 
podglądać tekstu, mam te piosenki w 
głowie.

Plany na 2023?
Moja droga artystyczna jest już 

dosyć konsekwentna od 5 lat – re-
gularnie wydaję swoje płyty, będę 
jednak unikał powiedzenia, kiedy, 
bo moje przewidywania co do tego 
się nie sprawdzają. W perspektywie 
czasu będzie kolejna płyta, bo mimo 
tego, że środowisko muzyczne po-
szło w stronę wydawania singli, to w 
mojej głowie wydanie płyty zamyka 
muzycznie dany rozdział. Wbrew 
obiegowej opinii ludzie kupują pły-
ty. Niektórzy mówią, że nie mają na 
czym tego słuchać, ale chcą mieć jako 
pamiątkę. 

Przy okazji jest to zwrot kosztów 
produkcji, więc same plusy. Myślę, że 
samo wydanie płyty to już jest dużo, 
to ciągnie za sobą dużo konsekwen-
cji - chcąc wydać płytę, samo aran-
żowanie utworów, spotykanie się z 

muzykami, a potem cała logistyka 
dotycząca nagrania i wydawania - 
to dużo pracy.

To będzie płyta autorska?
Tak. Wszystkie trzy płyty to w 

pełni autorskie numery, dostępne 
również w sieci. Dodatkowo będą 
także koncerty. Będę zarówno w 
klubach muzycznych, jak i restau-
racjach czy hotelach. Kiedy zrobi 
się ciepło, prawdopodobnie kilka 
razy zagram na wrocławskim ryn-
ku. Moim największym marzeniem 
jest jednak grać koncerty estrado-
we. Teraz pytanie, jakie kroki pod-
jąć, aby do tego doprowadzić. Sam 
mógłbym zadać sobie to pytanie. 
Czasem potrzebny jest łut szczę-
ścia i tego też chciałbym sobie ży-
czyć. 

Tegoroczne Święta to dla Ciebie…
Będzie to czas dla mnie, żeby 

nabrać dystansu do rzeczy, które 
mnie otaczają i spędzić potrzeb-
ny czas z bliskimi. Z tego miejsca 
dziękuję też wszystkim za ten 
muzyczny rok. Dziękuję za wspar-
cie, za wspólne koncerty i wiele 
muzycznych chwil oraz życzę 
wiele uśmiechu, spokoju i radości 
na co dzień!

Dziękuję za rozmowę

ROZMAWIAŁ MACIEJ WEŁYCZKO

Wojtek Kiełbasa. Mnóstwo występów  
i nowa płyta na horyzoncie

O planach 
artystycznych, 
scenicznych i 
świątecznych 
rozmawiamy 
z popularnym 
wrocławskim 
wokalistą, gitarzystę 
i autorem piosenek 
Wojtkiem Kiełbasą. 
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W związku radykalnym podnoszeniem 
cen przez prywatne firmy odpowia-
dające za wywóz odpadów Miasto 
Wrocław jest zmuszone wprowadzać 
zmianę cennika dla mieszkańców. Co 
ważne, zgodnie z przepisami, ani jed-
na złotówka nie zasili budżetu miej-
skiego, a całość ponoszonych przez 
wrocławian opłat przeznaczona bę-
dzie na system gospodarowania od-
padami. To kolejny przykład drożyzny 
i wyższych cen, obok opłat za gaz czy 
prąd, którymi niestety obciążeni będą 
mieszkańcy, dlatego ratusz wprowadzi 
specjalny system działań osłonowych.

Usługę wywozu Miasto Wrocław 
zamawia na wolnym rynku w postę-
powaniach przetargowych. W pierw-
szym (lipcowym) przetargu firmy 
świadczące taką usługę wyceniły ją 
na ponad 431 mln zł. To ponad dwu-
krotnie więcej niż w poprzednim po-
stępowaniu, dlatego przetarg został 
unieważniony i miasto ogłosiło dru-
gie postępowanie.

- Z uwagi na liczbę pytań przecią-
ga się zakończenie kolejnego przetar-
gu. Rozpoczęte negocjacje w trybie „z 
wolnej ręki” także trwają. Nie wyglą-
da natomiast, żeby zaproponowane 
przez prywatny sektor stawki okaza-
ły się niższe, stąd zmuszeni jesteśmy 
zmienić cennik za wywóz śmieci, tak 
by system się sfinansował. Zgodnie 
z przepisami ogólnopolskimi, żad-
na z gmin nie może zarabiać na tej 
usłudze. Od firm zajmujących się wy-
wozem odpadów zależy czy cena ta 
będzie finalnie niższa – mówi Jakub 
Mazur, wiceprezydent Wrocławia.

O tym, czy podwyżki wejdą w 
życie, zadecydują radni miejscy 
podczas sesji 22 grudnia. Jeżeli raj-
cy podejmą decyzję o koniecznych 
podwyżkach od lutego każda osoba 
zamieszkująca we Wrocławiu płacić 
będzie 41,24 zł/miesięcznie za wy-

wóz odpadów posegregowanych.
- Aby system się sfinansował po-

trzeba podnieść opłatę śmieciową 
do 41,24 zł od każdej osoby miesz-
kającej na terenie Wrocławia. Jeżeli 
okaże się, że finalnie stawki zapro-
ponowane przez firmy będą niższe 
– wprowadzimy nową uchwałę – 
zmniejszającą tę kwotę. Bo, co należy 
podkreślić, budżet miejski nie może 
na tym zarabiać. Mocno szacowali-
śmy różne warianty opłat, wybra-
liśmy najwłaściwszy jeśli chodzi o 
sfinansowanie tej usługi. Nie robimy 

tego, by ratować miejskie finanse, ta 
opłata „omija” nasz budżet – mówi 
Marcin Urban, skarbnik Wrocławia.

Miasto wprowadza specjalne 
działania osłonowe 

Co ważne, Miasto planuje syste-
mowo pomóc osobom, które najbar-
dziej dotknie podwyżka opłat śmie-
ciowych.

 - Wiemy, że ważną kwestią są 
rozwiązania osłonowe, wspierające 
finansowo tych, którzy najbardziej 
mogą odczuć zmianę cennika: osoby 
najuboższe i rodziny wielodzietne. W 

zapisach uchwały obejmiemy te dwie 
grupy wsparciem. Szczegóły jeszcze 
dopracowujemy, ale nie wyobrażam 
sobie, podobnie jak moje koleżanki 
i koledzy, żeby takiego wsparcia nie 
było. Nie my jako radni wygenero-
waliśmy tę sytuację, ale my możemy 
wprowadzić narzędzia osłonowe – 
mówi Sergiusz Kmiecik, przewodni-
czący Rady Miejskiej we Wrocławiu.

Sytuacja z podwyżkami za odpa-
dy dotknie także wrocławian miesz-
kających w spółdzielniach mieszka-
niowych. Spółdzielnie, podobnie jak 

Miasto Wrocław, nie mogą na tym 
zarabiać, a zapowiadana zmiana sy-
temu, w związku z naliczaniem opłat 
od każdej osoby, pomoże uszczelnić 
dotychczasowy system poboru opłat.

- Jako spółdzielcy widzimy jaką 
politykę prowadzą firmy śmieciowe. 
Dotyka to także nas, czyli zarządców 
dla tysięcy mieszkańców w naszych 
spółdzielniach. Liczymy na to, że 
finalnie stawki będą niższe, bo po 
podwyżkach prądu czy gazu to ko-
lejne wzrosty opłat, które dotykają 
mieszkańców naszych spółdzielni 
- mówi Marek Dera, Prezes Zarządu 
Spółdzielni Mieszkaniowej Wrocław-
-Południe. Zdaniem spółdzielców 
zapowiadana przez miasto zmiana 
systemu z naliczaniem od każdej 
osoby to słuszny kierunek: - Bo po-
może nam także uszczelnić system, 
dzięki czemu uiszczać opłaty zaczną 
także ci, którzy dotąd nie wykazywa-
li dokładnie ile osób zamieszkuje ich 
lokal – dodaje Dera.

Zmiany cennika za wywóz odpa-
dów to sytuacja, która dotyka tak-
że inne miasta. Od stycznia wyższe 
opłaty będą obowiązywać m.in. w 
Szczecinie czy Jeleniej Górze. Korek-
ty cennika rozważają także inne pol-
skie metropolie.

We Wrocławiu – w ramach sys-
temu wywozu odpadów - znajduje 
się ponad 46 tys. miejsc gromadze-
nia odpadów i ponad ćwierć miliona 
pojemników na śmieci. Oznacza to 
ponad 11 milionów odbiorów śmieci 
rocznie.

Po 115 latach od powstania (1907) 
zabytkowa, drewniana herbaciarnia 
odzyskała swój dawny blask. Najbliż-
sze miesiące to jedyna okazja, by zo-
baczyć unikalny pawilon ze lśniącym, 
miedzianym dachem. Zgodne z hi-
storycznym pierwowzorem pokrycie 

dachu wkrótce pokryje się naturalnie 
szlachetną, zielonkawą patyną. 

Herbaciarnia stanowi efektowny 
fragment parkowej architektury to-
warzyszącej nowemu torowi wyści-
gów konnych. Nowego w początkach 

XX wieku. Pierwsza gonitwa na 
Partynicach odbyła się 5 lipca 1907 
r. Swoją premierą miała wówczas 
herbaciarnia i zachowane do dziś 
w świetnym stanie kryte trybuny. 

Niewielu pamięta dziś, iż 
pierwszy profesjonalny tor wyści-
gów konnych mieścił się zupełnie 
gdzie indziej – obejmował teren 
dzisiejszej Hali Stulecia i pergoli 
oraz część ZOO w okolicach współ-
czesnej bramy głównej. Tor Szczyt-
nicki działał od roku 1833. Od 
1870 prowadzono na nim profe-
sjonalne zakłady hazardowe.

Rekonstrukcja partynickiej 
herbaciarni objęła zarówno kon-
strukcję budynku (w tym mocno 
sfatygowane fundamenty), jak 
również wnętrza i detale. Roman-
tyczna, orientalizująca budowla 
stała się na powrót ozdobą jedne-
go z najpiękniejszych założeń par-
kowo – rekreacyjnych Wrocławia. 

Herbaciarnia będzie służyć jako 
miejsce spotkań i przyjęć związanych 
z wyścigami konnymi, będzie ją moż-
na wynająć na spotkania prywatne 
lub filmowe. 
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Wrocław. Szykują się poważne podwyżki za 
odbiór śmieci. Powód? Firmy podnoszą ceny

Zabytkowa herbaciarnia na 
Partynicach znów lśni pełnią blasku
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